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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W iódn ia . —

•  5 ^ o ś ć  k r ó l  N e a p o l i t a ń s k i  wyjechał
Inia d. 26. lipca wieczorem i w towarzy- 

IV '̂? Salerno udał się w podróż do Paryża.
Oe'* U U ri«^°*ków dworu dostało od niego znacz-
. Podarunki, a dodany królowi jen era ł - m ajor,
Oua*” ltaro! Cichtenstein, otrzym ał order St. Ja-
jL 8re8°- Dla rozdzielenia po między ełnzbę dwor- 

• *oatawił król jegom ość sum o 20,000 fr.

za pomocą sporządzonego w połączo- 
8 ^bi ance âryt nadwornej , a własnoręcznie przez
° owbq P°^P’sanego dyplom ata, raczył nowo-mia- 
wje .e^° orcybiskopa obr. rzym. kat. we Lwo- 
d e p a 6 ^ °  ^ x c e l .  J  w. J k a .  F r a ń c i s z k a  
wać m ^ ' « c h t e k ,  równo-cześnie miano- 
^°doui Prym asem  Królestw Galicyi i

Sw ac > nn mocy najwyższego postanowienia 
Cz z • lipca r. b . , wydanego do połą-

Cl Uaneńlanii! —___ m.  1 >*v'l" kancelaryi nadw ornej, raczył opactwo lta-
ł -a}0 l*°ów w Żółkwi dać najłaskawiej prowincyja- 

hl tegoż zakonu, J k a .  O r e a t o w i C h o m -vł r '  ■y ó s k i e ,

Q 1
powszechna kam era nadw orna, za poro- 

d(yorl^ni®ni ®»ę z c. k. połączoną kancelaryją na- 
ścj 9 1 c. k. najwyższym sądem  sprawiedliwo- 
pr8’ tac*yła dwie posady ad junk tów , opróżnione 
,aO»B,C gttlicyjskim urzędzie fiskaluyin, dać
li JSlfimn nrabitibaninn,! I i « «   r~v
,amtei ga«icyjskim urzędzie f___
J{ a r  Jaiem u praktykantowi konceptow em u, D r.
^ODtnn, ° W* K i l l b r i c h t  i praktykantowi kon- . Pl0WeWu c. 1. „  .  ,. . ,P ^ O W e  u | n u r i C D I  1 p i  O K i y  n a D l O W I  K O Q -

tory jj n łu  c- k. nadwornej i niż. aust. prokura- 
m e ry , D r .  F r a ń c i a z k o w i  T u n a .

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

Hiszpanija.
° nite u r  % A. 31. lipca donosi: p |Bza pod d.

A»OrUnnu rinm nz ml z  __l 0 * .
. 7 11 * * UUUUB,; riBza pod d.

d> 18- d o T ^ ’ G° m e* wkroczył wprawdzie 
»00Wn ,  SanU“g° (atohcy Galicyi), lecz nazajutrz 
^zeM , mtąd w ym aszerow ał, a widząc sio ze
* & L 8trón- otoCionyfa 1 * °d

W przyjętym, by ł zmuszonym cofnąć się za

Minho. Wojsko jego w złym  bardzo znajduje się 
stanie.

»Gazeta Madrycka# zawiera pod d. 21. lipca : 
Królowa jejm ość wydała następujące postanowie
nie : l )  W szelkie wojsko, przeznaczone do uspo- 
kojenia Nawarry , równie jak  prowincyj Baskij
skich , tworzyć będzie jedne a rm iję , pod nazwą 
północnej. A rraija odwodowa zniesiona przeto zo
staje; składające ją  wojsko, równie jak jej ek tipaże, 
do arm ii czynnej wcielone będą. 2) Arraija ta 
podzielona będzie na trzy oddziały i na trzy dy- 
wizyje odwodowe. 3) Trzy te oddziały nazywać 
aię będą : Pierwszy oddział prawego skrzydła, czyli 
N aw arry ; dragi oddział środka, czyli Alawy ; trze
ci oddział lewego skrzydła, czyli brzegów łianta- 
bryjskich. Trzy dywizyje odwodowe będą m iały 
nazwę : Pierwsza dywizyja prawego skrzydła, albo 
llio ja su ; druga dywizyja środka , albo z Burgos 
lub  Sory i, trzecia dywizyja lewego skrzydła, albo 
Merindadesów i prowincyj Santander. 4) Trzy te 
oddziały wojska będą niezawisłe od sieb ie , wsze
lako pod rozkazami wodza naczelnego pozostaną.

G a ze tte  de France  donosi w wiadomościach 
z Yillafrauca pod d. 23. lipca., że Villareal rze
czywistym już  wodzem naczelnym wojska karli- 
stowskiego mianowany został.

W liście z Madrytu z dnia 25. lipca donoszą : 
Postępy wyprawy karlistowskiej w Soryi w po
dejrzany sposób wzburzyły ducha publicznego. 
W ieczorem d. 22. lipca ogromna trwoga rozeszła 
się na dworze królowej w la G ra n ja ; głoszono , 
że karliści wkroczyli do Arriazy (o 10 do 1 2  go
dzin drogi od ooej stolicy) i królowa jejm ość ka
zała z największym pośpiechem poczynić przygo
towania do powrócenia do Madrytu. I tam  k rą 
żyła wieść, ze pięć tysięczny.oddział karlistowski 
z 2 działam i stoi* tylko o 4  godziny drogi od la 
Granja 1 £e królowa rejeDtka m a zam iar udać się 
do Iladysu . Byłato wigilija im ienin je j królew
skiej m ości, i szlachta, ciało dyplomatyczne, m i
nistrowie i t. p. zgromadzili się w łaśn ie , dla je 
chania z powinszowaniem , gdy p. Istnriz otrzy
m ał wiadomość , że królowa zaprządz w łaśnłe ka
zała, dla szukania ochrony w stolicy. Wysiano ku  
nieprzyjacielowi oddział załogi, prezydent rady m i
nistrów i m inister wojny pospieszyli do królowej 
dla wstrzymania je j  od pospiesznego kroku, a dnia 
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23gO ogłoszono przybyłą ze stolicy królewskiej 
depeszę, w której prezydent rady m inistrów oświad
czył, ze małoduszność niektórych osób sprawiła 
ten  krzyk niepotrzebny, osób bez wszelkiego za
stanowienia zabierających się zaraz do ucieczki, i ze 
z  resztą zniknęła juz wszelka obawa , a nieprzy
jaciel w spiesznym odwrocie cofa się k a  północy. 
AVstolicy zaś nie tak prędko uspokoiły się umysły; 
krzyczano na zdradę i w wyrazach nienajpochleb- 
niejszych wyrzekano na m iniateryjum  i wodza na
czelnego; lecz ograniczono się li na sprawieniu 

( cokolwiek krzyku w kawiarniach. Jenera ł Que- 
sada zgromadził ołicerów gwardyi narodowej i 
oświadczył im , że 1500 wyborowej piechoty, .400 
kirasyjerów i 6 dział uzbro jono , dla wyruszenia 
za pierwszym danym znakiem  —  nie przeciw 
karlistom  , lecz przeciw buntownikom . Z  resztą 
nie spostrzegano najm niejszych rozruchów , a wie
czorem  było miasto ku czci im ieuin królowej 
oświetlone.

(D o ko ń czen ie  n a s tęp  i .)

W  liście z Barcellony z d. 2 l. lipca p*®2?, co 
n astęp u je : Zaciąg pułku u ł a n ó w  p o l s k i c h  
szybkim  postępuje krokiem . Ma nim  dowodzić 
podpułkownik Krajewski. T ak ie  bateryja artyle- 
jryi polskiej ma być uformowaną. Oficerowie zgła
szają się w znacznej liczbie, lecz m ało jest do
tąd szeregowych. Jeuera ł Kernelle ma przeto za 
m ia r ,  utworzyć oddział gidów honorow ych, zło
żony z. oficerów niższych stopni.

W ie lk a  B ry ta n iia  i I r la n d y ja .

Na posiedzeniu izby ni/szej d. 27. Iipca zapo
wiedział dr. Lushington, zo w dniach pierwszych 
następnych posiedzeń zaprojektuje kilka rezolu- 
ęyj , które m ają zawierać to oświadczenie, i i  we
d ług  zdania izby gm innej obecność biskupów w 
izbie lordów nie sprzyja powszechnemu intereso
wi religii chrześcijańskiej w A nglii, i tylko służy 
ltu  tem u, by kościół państwa miłości ludu pozba
wiać. (Słuchajcie 1)

Na posiedzeniu izby wyższej d. 28. lipca bil ko
ścioła irlandzkiego bez wszelkich dalszych rozpraw 
odczytano po raz trzeci i wraz z  poprawkami do 
izby Diższej odesłano. Potem  na wniosek biskupa 
z E s e te r  przyjęto klauzulę do bilu, względem u- 
wolnienia ślubów dysydonckich od dotychczaso
wych form alności p rzy m u su , a to przypi8ai,iem 
nowej form uły  przysięgi, w zam iarze napomnie
nia, ze kontrakt ślubny je s t natury religij0ńj i że 
rozwiązanym  być nie może. M imo sprzeciwiania 
się tem u przez lorda M elbourne, który nadm ie
n ił , że poprawka ta z  zasadą bilu połączyć się 
nie da i lubo do zdania pierwszego ministra wielu 
się także torysów przyłączyło (jakoło lord Ellen-

b o ro u g h , książę Wellington i Inni) poprawka W 
przyjętą wszelako została 19 głosam i przeciw 

W izbie niższej zaprojektował lord PalmerstoDj 
ażeby król upoważniouym został zaręczyć zaczf® 
ostatniego term inu pożyczki greckiej i utrzyt*1" 
się przy ty m  projekcie 81 głosami przeciw 4 1 
a to przeciw poprawce pana Robinson, który 
ręczenie owo chciał niestosownem uznać, P° 
nieważ Grecyja ze swojej strony traktatu z r°f! 
1832. nie- dotrzymała. D rugie odczytanie ku 
względem ustaw o ubogich odłożył lord Ru®8® 
do następnych posiedzeń.

W Irlau d y i, mianowicie w Rorku , dotychc*®  ̂
sowe loże oranżystów zaczęły 'się w związki 
Berwacyjne przem ieniać. _ .

Przez Maltę otrzym ano w Londynie donieś'6®  ̂
z Aten z d. 27. czerwca. Podług tychże, 
całej Grecyi z powodu rozbójników wielka P®0”, 
wać trwoga. —  Flota angielska pod admira*6 
Rowley przybyła do Korfa, a dziennik S o ti f  
nosi, że Francyja i Anglija życzą sobie zająćfia® 
d y ję , dla otrzymania rękojm i za poslęp6,v8 .jj 
M ehm eda Ali. Posłowie obu mocarstw powr^6' 
z podróży tam że. '

Francyja.
D. 29. lipca z rana, równio jak  dniem  wp^2'

itrzagrzm sały w Paryżu salwy artyleryjne doinU 
walidów. Ł u k  t r y j u m f a l n y p r z y  baryje f , 
de P E to ile  odsłonięto. G alignanP s M essagęr 2^ .
30.’ lipca udziela o tern następujących donieś'6 
sRzadko który poranek obiecywał od wczoraj®* & 
świetniejszy festyn narodowy, i rzadko więk8*4". 
jak  wczoraj było oszukanie się masy ludu, r t 
spiesząc na pola elizejskie i ku baryjerze 
ne  (na ostatni koniec P aryża), zm ianą PoW’etf jj 
do domu rozpędzoną została. Aż do god2' „q- 
najpiękniej świeciło słońce i wiatr orzeźwiają6 
wiewał, atoli około 3 godz.zasępiło się niebo i g 
ce potem  la ł dfeszcz strum ieniam i, oż d® Sc ^  
wieczorem. T ćm  bardziej nad tem  ubolew0® 
leżało, ileże —  ku  uświetnieniu łnku  p*
nego —  przygotowania w tym  roku <ja 6 
większą skalę, ja k  w latach dawniejszych, P^ j fl- 
nionezostały, a namioty, orkiestra, teatr «*• V' jBf{
leko' większą wytwornością przystrojone ^^pacfr 
na poprzedniczych uroczystościach. Po obu ® .0tóW, 
wielkiej alei pól elizejskich rozbito 04 rń .̂jel6 
WBzystkie nowo i w wesołe barwy ozdobn ’ jgaiB* 
z nich jaśniało trofejam i wojskowem* * -gran°' 
nazw m iejsc owych, gdzie wielkie bitwy * . M
To lewej stronie, około wielkiego^ cl^ .c8,ry d® 
M a r ig n y , powzuoszono widownie » ° r jjiffia6 
koncertu i tańców i m ożna tam  by ° ^ Daietyie’ 
zabawy rozm aite, słupy do wyścig(,w> • po-
kuglarzy, osobliwości, olbrzym ów,



jj wszelkiego rodzaju. Rzecz n a tu ra ln a , żo nio- 
^•'akowało także namiotów z restauracyjami, kawiar- 
I 1®’ * chłodnikami. Szczególnie podziwiano łu k

, którego płaskorzeźby odkryteini zo-
I" b * P° Pod który mogła publiczność przechodzić. 
6{“ e przyozdobienia tego świetnego pom nika 

oręża francuzkiego, sprawiały pod czas po 
?cania onegoż, przenikające wrażenie. Na czte- 

0 , yogach widowni umieszczono świetnie przy- 
a°bione orkiestry, w których m uzyki wojskowo 

Pogrywały. Przed kazdem  z trzech wnijść do« 
^ ^ “‘ha wzniesiono cztery pomalowane koloram i 
pit | °B6nii kolum ny tryjum falne , z sutem i ka-

i Wyzłacanemi globami, z których trofea 
, J*“owe i trójkolorowe chorągwie powiewały; 
Ca*1 ar°c^  pozawieszane były tarcze , mieszczące 

różnych oddziałów arm ii cesarskiej, jakoto 
^ied" P‘ren£j 8kiej« , ra rm ii helweckieja i t. p. 

*emi kolum nam i, po bokach pomnika, u- 
Ic*ono dwanaście ogromnych masztów, z wy- 
n®In* kulam i na szczytach, z których podobnież 

*Ui ° ' ' ow°  chorągwie ze wspomnionemi napisa- 
' ,tnie°W*eWa^ ’ Między liniją kolum n i masztów 
bj£oweCŁ?De były wieńce z b ia łem i, żółtemi • 
^ •taw a *1 â tnPatn '- T o  wszystko opasane było 
»pi( ■ z nie*liczonemi trójkoloroweroi chorąg* 

b ° 118 k®rdej podporze wystawy umieszczo- 
K Ł ' . ' re“ '  z nazwą m iejsca , gdzie znaczoą 
hyrj, ll'v_f wygrano. W iązki bander trójkoloro- 
btam *jwieóczały przyczółki pom nika i ostrosłupy 
t  R aźn y ch  bary jery. Lubo wiatr pomieszany 
da zagasił m niejsze lam py przy festonach
jtti^f l h elizejskich i w poblizkości łuku  try- 
łj]0 4 ®CB°, udało się wszelako sam  łu k  tryjuro- 

P a® 8ZCZytD u lr*ymnć w prom ień 
lidjj- °^wieceniu gazem. Gdyby można było całą 
CtarodQ.tr.*y? la® w ^wieł*e  > hyłbyto zaiate widok 
j«*£0 *'®J>ki. Rozrywki i oświecenie przy bary- 
!lad0Vv U. T ró n e , były w m ałym  rozm iarze na- 
‘t>iędły ll,em teS°» cośmy wyżej opiaali. Z  po- 
/•rie a .R® ac“ ów publicznych podziwiano miano- 
* 4W b 8W.*̂ ce“ ' e Pa*ac<*w ministerstw  m arynarki 
H l t t c J  1 gwiazdę pałacu legii honorowej. Ognie 
ft'dok j0pLDa m °®c*e z g o d y  ucierpiały od sło ty;

l1 •] W8Ze*ak° by ł jeszcze bardzo zadowala- 
^ich luJ,-0*88. Je palono, tysiące zgromadzo- 
jjękaza *’ mianowicie damy, narażało się z naj- 

’*Czu y  rwałoacią na strum ienie lejącego sie
9*§ t',*«tr ,7 . i"* ukończono ognie sztucznie, gdy
h k u ie Vc!8zył . de'»ł «  o s ta ł , a księżyc czysto i 
S 8ie we! ł8Dla, ° a widokr?gQ- W tedy-rozpoczo- 

w ® P,2®y> Przez z a c z n ą  ilość ludu aż 
noc w ykonyw anej

y ^ ? a\ ? Bmy °Pi# wspomnionego po-wyżej łu k u  
^ a ł  q .S°: Pracowano nad n im  lat 30 i koaz-

n til.fr. Szczególnie uderzają na n im  {pła

skorzeźby i wyryte imiona. N a m urach  fundam en
tów, od strony głównych frontów (ku T aillery jom  
i mostowi z N eoilly) umieszczone są alegoryczne 
w yobrażenia: l )  Wychód wojska r. 1792, wyko
nany dla przypomnienia zapału , pojawiającego się 
przy pierwszych wyprawach , w czasie pierwszej 
rewołucyi. Jenijusz wojny wzywa do oręża, i wska
zuje IV) okolicę , z kąd nieprzyjaciel przybywa ; 
w środku grupy widać wojownika, wstrząsającego 
h e łm em  i wzywającego towarzyszów do udania się 
za n im ; m łodzian przyłącza się do niego ; drugi 
podeszlejszy ju ż  człowiek zruca płaszcz i dobywa 
oręża w pobliżu od nich siodła jezdny konia ; 
nad grupą unosi się chorągiew narodowa. 2) N a
poleon uwieńczony od bogini zwycięztwa. Fam a 
ogłaaza czyny je g o , Klio je  zapisuje. Zdobyta 
broń obcych wojowników zawieszona na drzewie 
palm ow em . Opodal stoi jeniec w więzach. 3) Opór 
z roku 1814. Młody wojownik broni ojczystej 
ziem i przeciw wdzierającem u się nieprzyjacie
lowi ; ojciec obejm uje go za ko lana , m ałżonka 
z dzieckiem na ręku, atara się go w strzym ać; za 
grupą widać jezdca, śm iertelnym  ugodzonego cio
sem  i padającego z konia ; w górze unosi się jcni- 
jusz przyszłości. 4) Pokój z roku 1815. W ojo
wnik chowa oręż w pochw ę; niewiasta pieści się 
z dz ieck iem , które trzym a Da ło n ie ; jeden m ąż 
zatrudnia się przyrządzaniem  p łu g a , drugi zo 
sprzężają wołów przygotowuję aię jechać w p o le ; 
nad grupą unosi się M iuerw a, opiekunka pokoju 
i sztuk, które ó d  stwarza. Płaskorzeźby poboczne: 
5) Pogrzeb jenera ła  M arceau r. 1796. 6) Bitwa 
pod Abukir, dnia 25. lipca r. 1799. Adjatant Bo- 
napartego przyprowadza jeńca  Murata, wodza Os
manów Mustafę baszę. 7) Most pod Arcole, dnia 
15. listopada r. 1796. 8) Wzięcie Alexandryi dnia
2. lipca r. 1798. Widać Klebera, jak  przy sztur
m owaniu wołów ranę odnosi; żołuićrz chce T urka, 
który go ciął pa łaszem , przebić bagnetem. 9) Bi
two pod Austerlitz. 10) Bitwa pod Jem appe d. 
5. listopada r. 1792. Dumouriez zc sztabem  swoim 
dod'aje wojsku odw agi; spostrzegamy jonerałów  
Touvenot i D ro u e t, równie jak  księcia Chartres 
(teraźniejszego króla), którem u wódz naczelny po
wierza dowództwo środkowym oddziałem. Na tar
czach , na kolum nach umieszczonych , znajduje 
się następujących trzydzieści nazwisk, gdzie bitwy 
stoczono : Yalmy, Jem appe, F leurua, Montenotte, 
Lodi, Castiglione, Arcole, Bivoli, Abukir, Alkmaar, 
Z u ry ch , Heliopolis, Marengo, Hohenlinden, U lm , 
Austerlitz, Jena, Friedland, Somosierra, Essbngcn, 
W agrara, Moskwa, Lutzen, B a u tze n  (Budziszyn), 
D rezno,Hanau.M ontm irail, Mootereau, Ligny. Im io
na miejsc, gdzie mniej znaczne zaszły potyczki, wy
ryte Ba pod sklepieniami wielkiego łultu. Jest 
ich 9 6 , równo podzielonych na cztery części
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świata. Spostrzegamy między n ie m i: Raatadt, Ne- 
re sh e im , Kehl, Biberach, W erlingen, Gunzburg, 
E lch in g en , Regensburg, Saalfeld, Ilallę , Lubekę, 
Pułtusk , E jlau , O stro łękę, G dańsk, R aab , Sm o
le ń sk , K rasnoe, M illesimo, Dego, Mondovi, Cal- 
d iero, G enuę, Espinoaę, T udelę , Saragossę, Ko- 
ruuuę, Saguut,- W alencyjf. Im iona wodzów czy
tać m ożna w 24. rzędach na bocznych fundam en
tach łu k u  tryjum falnego. Jest ich 384. Z tych 
najsławniejsze są następujące: Lafayette, Dumou- 
riez, Kellerm ann, D am pierre, Custinez, Pichegru, 
Jourdan, Iloche , Bernadotte, C harapionnet, Sou- 
h a m ,  F ria n t, Cam bronne, Moreau, Ney, Macdo- 
nald, Oudiuot, Davoust, Lannes, Mortier, BesBieres, 
Poniatow ski, L au riston , Molitor, Gerard, Maison, 
Rapp, Sarary, Drouet, Bertrand, Compans, Gudin, 
Morand, Duroc, Sorbier, Dumas, Nansouty, Hlein, 
M assena, B erth ie r, A ugereau, K leber, Joubert, 
Brueys, Desaix, B ru n e , M urat, M arm ont, Serru- 
rierj Menou, Reynier, Belliard, D ugom m ier, Sche- 
re r , Y ictor, Soult, Moncey, Suchet, Junot, Clau- 
se l, Sebastiani, Haxo, Canelaux, T ra v o t.—  Spo
strzegano, że tłum y ludu zatrzymywały się szcze
gólnie przed tem i- p łasko-rzeźbam i, na których 
Napoleon był wyobrażony.

Za powód do odwołania przeglądu wojska i gwar- 
$yi narodow ej, to podają , ze jeden z Polaków 
otrzym ał był bilet wstępny na estrady łuku  try
jum falnego. Zachorowawszy odesłał takowy m i
nistrowi i wtedy dopiero pokazało się , że im ię 
tego Polaka nie znajdowało się w spisie urzędo
wym , a za tem , że bilet był zmyślony. Ścigając 
dalej śladu tego , odkryto uknowany spisek.

Wychodzący w Paryżu dziennik ia  P a ix  (n ie 
gdyś N lo n ileu r  du  Com m erce), organ stronnictwa 
doktrynerów , zaw iera, co następu je , pod dniem
31. lipca: rR ozm aite , często sprzeczne w ieści,
były o ostatnich uwięzieniach w obiegu; oto sa nie
które  o nich szczegóły z dobrego czerpane źródła. 
Będzie tem u dni dziesięć, gdy doniesiono policyi, że 
pewien człowiek, którego im ienia nam  nie udzielono, 
chce zamordować króla; natychmiast go uwieziono. 
Nie w ahał się wyznać swego zbrodniczego zamy
słu  i nawet rozwodził się obszernie o środkach 
onegoż wykonania. Z am iarem  jego było stanąć 
w szeregach gwardyi narodowej, w chwili przejazdu 
króla rzucić się nań i przebić go puginałem . Za
pytany, czy m a współwinowajców, od rzek ł: »Mam 
wjednego tylko i bez trudności go w ym ienie, bo- 
»wicm nie wątpię, że jest chwalebną rzeczą dzie- 
»lić los m ó j , jakikolwiek ón będzie.^ W  istocie 
w ym ienił swojego współwinowajcę i oznaczył m ie j
sce , gdzie go znaleźć m ożna. Policyja udała sie 
tam  natychm iast i zastała pewnego człowieka, 
który dał się bez oporu uw ięzić, i zeznał, iż m iał 
zam iar króla puginałem  zabić. Rzeczy te tak są

dziw ne, ze zaledwo wierzyć im  ibożna. be® 
udzielonemi nam  zostały od osób, które za doB ^  
uwiadomione uważamy. Opowiadają także, 
jakiś m łodzian 18-le tn i, zwyczajnie w R° . 
m ieszkający, około l5 g o  lipca do Paryża PTZP  . 
c h a ł , i tam  za kilka dni wyszukawszy swęj6”̂  
w u ja , upraszał go o pożyczenie swojego muc** 
gwardyi narodowej. Dostawszy odmowną °°r 
wiedź , ponowił usilnie swoje prośbę, tak da* 
że to wzbudziło podejrzenie w  wuju , wiedz? / 
dobrze , iż siostrzeniec jego jest zapalonym r®P 
blikanem . Wybadywany kilkakrotnie przyz°a ' 
młodzian nareszcie, że jest członkiem  peffD ,|a 
towarzystwa , które postanowiło zamordować H ^ 
i że na niego padł los wykonania tego za b ó j®  

Ponieważ nie dał się nakłonić do zaniechania Tj 
jego zbrodniczego zam ysłu, więc wuj zawia<*°^ 
policyję, a ta młodego zapaleńca uwięziła- 
tychm iast odbyto z nim  śledztwo , ale dotąd

'"'a te°°pióra się wszystkiego. Obie te  sprawy °°e> >- 
ju ż  do Bądu.« —  C o u rie r fra n ęa is  pisz 
twa polityczne czynnie się odbywają i za dw»

o«v i,.
. ,Sle^
• flD®r

dalej za trzy dni publiczność podług zdania sprl ^  
prokuratora - jeneralnego z częścią okoli®*® 
uwięzień zawiadomioną będzie. W iadomość0 /j 
należy dla przekonania um ysłów ja k  najpr?eCj. 
ogłosić publicznie , bowiem niepew nym  • 
nym  wiaściom dotąd nie Dajwięcej wierzono- _ ,#(pł
dzy najznaczniejszem i i najnowszemi uwię*‘®D' li 
wymieniano dziś z rana w pałacu dwóch w  -Jap > 
robotników , jednego 17- drugiego l 9 ' l etD j,[ó- 
których schwytano uzbrojonych puginałam i f 
rzy przyznali się także do zam iaru odebra^^fy  
cia królowi. S ły ch ać , że ich zeznania ta 
w yraźne, jak  Atibauda. Nie zaręczamy ** 
za pewność tych wiadomości.« o

Podolicer Hoccjuart, na którym  cięzk*0 -ek 
nienie spoczywa , a którego za wcześno c ■,! ta® 
wypuścił na wolność pewien dziennik P ^^-paP ') 
być przeniesiony do jednej z karnych j^jsto*' 
w Afryce. Zdaje się bow iem , że nie ma 
nego zaskarżenia go dostatecznych d o w o d o -,ru .

Rsiązę Joinville odjechał dnia 1 . b- m- ^ g a lf  
lonu. W'siądzie jako  porucznik na P która **** 
Ip h ig e n ie  (p o d  kapitanem  Parseval)» waóc’ej
się połączyć z eskadrą ad m ira ła  Hugon w - a r r®

Podpisy na pom nik dla A t m a n  
wynoszą ju ż  3035 f r . , między tern*. g.g k® 
500  £r. Pomiędzy podpisanymi znaj ^  j j0yeO'
pitan Napoleon Ludwik Bonaparte. Ta z®
m iejscu urodzenia Correla , podpis w

Th*
w pierwszym artykule  swoim wystąp* p0c2tsC 
krńlobójstwa , zabierany bywa zaraz 
m iast pobrzeznych F rancji-
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118.®o Talonu wyprawiono ro z k a z , 
ftiez jenerała Bugeaud pojm anych Ara w, , 
W * Ą «  do Paryża posłano. Tw ierdza, ze rząd 
®hce icii obeznać ze stanem  cywihzacyi ’ 
M mawszy rok  lu b  dwa w pom iem onej stoi y, 
®a Powrót do ojczyzny odesłać. . Q„  i:nca

G aze«e de France  d o n o s i , /®  * » •  f '  
posłano okólnik m inistra wojny o
S / w  woj«ko»ych
_  ncyi » a zawiadomieniem 1C“ * . «c t 2000
>  postać do Hiszpanii 12,000 p iecho ty , 2000 

i sześć d z ia ł, rwarunkiem  wszaUze, fcy m

? S °  -ŁłoŹ?ł0 08 graniC)’ k0 'có„S CQ ^ tj s
S  PrJ ludzi tej nowej legii cudzoziem-

^ i0 ^lej®ć miało granicę dnia 22. lipca I wciąż 
ych ochotników się zgłasza.

Rossyja.
~ Z  Petersburga d. 21. lip ca  {2. s ie r p )  

Svtpv6'fi§cy przy jenerał-gubernatorze Zachodniej
Óii9rir̂  radzca stanu P o  w  a ł a - S z w e j  k o w s k i ,DgWan ~T“ °'«nu l u w o i o - o i w e j l  

go Cv .. Je8t sprawującym  obowiązki tobol- 
nego gubernatora.

iadomoid handlowe i przemysłowe.
(Z  korespondencyj prywatnych.)

Łn ^ rniotece d. w . 11 . s ie rp n ia  1836. Na ja rm ar-
**JQq , a ^ o g ó r z e  było zagranicznych wołów 
^ko '»  ^ w y c h  zaś do 2000; jałow ic m ało i 

W oły były drogie , gdyż płacono35do i6Multan
îecó*1 *- C*env- złot. za parę wołów, ważących nieco 

l l ‘rił|  j® hl5 cetnarów, m ało  co m niej ważące jak
tle]

cetn.tłv po 14 do 15 czerw. z ł . , 10 cetn. po 13 
po jg’ **• ‘ wyżej. Ogółem  nie knpiono taniej, jak  
słali Łt‘ m - k . cetnar. Pod czas ja rm arku  przy- 
l | j ac*Pekulanci tutejsi w O łom uócu z  w ołam i 
* tafe‘e do Sadogóry, iż targi się p o p su ły

j  .o® 8tratę poniesiono, lecz to bynajm niej 
*i- Co y‘°  ceny wołów na jarm arku  i owszem1 * vy u j  J    J------   -
®psze f  et* sztafetą, a raczej z początku kupili,

i  , ___  ’__ i. F8»ap' nupna porobili, j s k  kupujący P / y  ou *
e,ta jednak na handel wpływ m*a a , poni

tiV(sv uPcy Zurawieńscy nie puścili p°  upowa
Woł6w w drogę, ale po paszach nadrzecz-

i L .  t r z y m a l i , rokując sobie znaczne zyski po-
W  6dy z W egier do W iednia m n ie j dopedzac 

a w 'sie W* Sjzeckach jeszcze więksia" potrzeba
 ----  .M ij/łm a , 14 UH

Spekulanci, by kiedy tyle obcych wo 
Hy y potrzebow ałv. iak  tfipn rnlin \xjt~l

• |  J    ■••uhołu >Oll LC UU
jak  teraz. Rzecz n iew ątpliw ą, iz nien a b n l • B ■ • -B 1 . ’ -

-  -  -  V
:y r potrzebow ały, jak  tego roku. W iej-

tyli ^*®icy tam że , którzy zawsze zaopatrywani• J 'o-wcm b y d łem , tego roku w m iastach 
r^ach kupować m uszą, 
siajnie zakupił obywatel z  okolic Chodoro-

wa ze 100 wołów po 110 zr. za parę z 10/100 
radaszu. Parni ki były w średniej cenie.

Na przyszły ja rm ark  obiecują więcej w ołów , 
gdyż spekulanci pobiegli za kupnem  do B e łc , 
ale tłustych stad m ało  liczono w B essarabii; po
spieszyli do O łom uńca niepotrzebnie i popsuli targi.

Wiadomości z Wiednia w Gazecie Lwow. um iesz
czone takiej katastrofy spodziewać się kazały. Ale 
handel ten prowadzący nie czytają, nie wierzą, tylko 
za dawnym przesądem idą , iż każdy swojem szczę
ściem  handel prow adzi, do czego przyłącza się 
i t o , iż do tego handlu wzięli się i tacy Ż ydzi, 
którzy wyobrażenia zasad handlowych i pieniędzy 
własnych nie m ają i dla tego więcej ryzykują.

Na Pokuciu i Bukowinie urodzaj zboża zły —  
oziminy rzadk ie , jęczm iona gdzie niegdzie tylko 
są średnie , ogółem  bardzo złe ; siana nader m ało. 
llukurudze dotąd ziarna nie m a ją , kaczany dopiero 
odrastają u nich jak  korniszony; wielu przeorywać 
pod oziminy m yślą. Kartofle nie obiecują uro
dzaju. —  Ceny wódki zupełnie się nie podniosły. 
Zboże zaczęło d rożeć , ale bardzo m ało.O 1

O łom uniec. T arg  na woły dnia 10. sierpnia 1836.
Tego tygodnia w handlu bydłem  przeciwnie się 

dzia ło , jak  przeszłego. Przypędzono w ogóle 
2603 sztuk w ołów , z których 2333 sztuk przed 
targiem  sprzedano, a 270 sztuk na targ przy
gnano. Najlepszej jakos'ci woły są umieszczone 
w spisie przed kupna pod liczbą 6 i 10. P rzypę
dzone na targ były pośledniejszej jakości i sprze
dano je  tylko w m ałych partyjach.

Czechy ciągle jeszcze dużo bydła potrzebują i 
potrwa to zapewne kilka tygodni. —  W  W iedniu 
cena cetnara mięsa podniosła się do 38 zr. w. w., 
lecz ceny te co tygodnia tam  się odmieniają.

Na przyszły tydzień spodziewają się równie licz
nego przypędzenia bydła i takowe zapewne także po 
większej części przed targiem sprzedane będzie , 
bowiem komisanci już  Da przeciw niem u wyjechali.

P r z y p ę d z i l i :  l )  Jan  Schuber , z E isenberg, 
55 w ołów ; 2) A braham  P ossler, z Brzyska 105 ; 
3) Dawid lló h le r , z D om brow ej, 60. M ałem i 
partyjam i 50. Sum a przypędzonych 2 7 0 , które 
m ałem i partyjam i sprzedano.

P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  l )  Gdalia Dru- 
k e r , z Jaku lińca , 197 w ołów ; 2) Hersch T uoe  , 
z Żuraw na, 1 3 3 ; 3) Izrael Sacher, z Chodcrowa, 
127 ; 4) Franciszek N eiser, z Opawy, 80 ; 5) Lei- 
ser F ichm ann , z Ż u raw n a , 53 ; 6) Aron llram - 
>er, z Ujścia, 239 ; 7) Abraham  Eisenstein, z Cho- 

dorowa , 6 5 ; 8) Joel Zobber , z Żnraw na , 55 ; 
9) Jossel L a s t , ze Stanisławowa, 1 2 2 ; 10) T a
deusz Żurakowski, z Chodorowa, 109 ; l l )  Grzegorz 
Antoniewicz, z Bokczowic, 260 ; 12) Mendl Berg- 
m a n n , ze Stryja , 2 0 0 ; 13) ditto. 6 0 ; 14) Mojżesz 

)( 2
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Allerhand , z Żurawna , 1 4 0 ; 15) Leib OBtern , 
z R o z d o łu , 73. Przez Lipnik do Wiednia poszło 
270 . M ałem i partyjarni około 150. O gółem  2333.

Cena je- Z tych
dnej para

K u p i l i : js pary w?3J ważyć
MCO

W w. w. -oGJł-
mogiaj

zr. kr. cetnar

Lobl Pollak, z Berna, 175
;

325 21 9
ze st. Nro. 1. 1/2 1/2

H uber iFischer, zW ie- 118 360 15 10
dnia , ze stada N. 2. 

F icher , z W iednia, 
ze  stada N. 3. 114 340 — 13 9 1/2

Lóbl Pollak, z Berna 
ze stada Nro. 4. 72 330 — 8 10

Lobl Pollah, z Berna, 47 330 6 9 1/2
zc st. N. 5.

Huber , z Wiednia , ze 
stada N ro. 6. 212 400 — 27 11

W aniek, z P ragi, ze 57 320 7 8 3/4
st N. 7. 1/2 1/2

G ustas, z O łom uńca, 48 345 7 9 1/2
ze st. N. 8.

Rie i Waniek, z P ragi, 109 360 13 10 1/4
ze stada Nro. 9.

H uber, z Wie'dnia, ze 106 395 3 11 1/2
st. Nro. 10.

F ischer i Fabesch, 
z Wiednia, ze st. N .l l . 229 370 — 31 10 1/4

R ie , W aniek, z Tragi, 
zc stada Nro. 12. 176 345 — 24 9 1/2

Cech rzeżnicki z Rcr- 
na , ze st. N. 13. 54 300 — 6 8 1/2

Waniek i Kraus, zPragi, 
ze stada Nro. 14. 124 330 — 16 9

G nstas, z O łom uńca, 
ze st. N. 15. 72 310 — 1 8

•

Jarmark na wełnę w  Warszawie w  czerwcu 
r. 1850.

Jużeśm y w N. 90 Gazety naszej um ieścili do
niesienie urzędowe o tym  ja rm a rk u , teraz z in 
nego źródła uzupełniając takow e, w yjm ujem y do
datkowo wiadomości o te rn , umieszczone w P reus-  
s isch e  H a n d lu n g s-Z e itu n g  z d. 4. b. m . : »Naj- 
wyźej płaconą była (bo po 123 l / 2  tal. pr. cetnar) 
w ełna wybornej pierw otnej owczarni hrab i Sta
nisław a Krasińskiego z Zegrza. Ponieważ owczar
nia  ta składa się z samego doboru owiec z p le 
m ienia  Rothschónburgskiego , więc rzec m ożna , 
iż ta cena była niżej swojej w artości, albowiem 
w ełnę z owiec R othschonburgskich sprzedają 
w przecięciu , wraz z b ra k ie m , po 140 tal. pr. 
c e tn a r , co na cetnar wyborowej wełny 147 tal. 
p r. wypada. —  I tegoroczny ja rm a rk  daje znowu

pocieszające świadectwo o postępie chodoWaD‘ 
owiec w Polsce. Dawało się także spostrzeg 
widoczne usiłow anie, by pod względem P r °^,ai 
i p o s t ę p o w a n i a  z wełną zbliżać sic c° ^  
więcej do życzeń kupujących, lubo prz)' 
parlyjach wełny niepogoda była tem u po cl(* 
na przeszkodzie. ^

Także pakowanie wełny w ogóle się c0 1 . 
poprawia. W szelako i w tern zachodzą 
jeszcze’ w y ją tk i, a jest to w istocie rzeczą “ 
źe w okoliczności tak łatw ej do uskutecznienia, ®P < 
dający nie starają się zupełnie uczynić zfld
żądaniom kupujących , które wszakże nie

ik « j2 ‘je n ia , lecz z powodów praktycznych wyCJ'"^ 
Gdy płótno na w ańtuchach za g ru b e , sPrał' ,a}p5 
dla wełny zły przesąd , który handlującem u ł̂ o, 
przy pow lórnem  onejze odprzedaniu często ^  
dliwym bywa. Znaczniejsza zaś szkoda z 
n ik a , że grube nici wańtuchów łatwo się 
łojąc od p łó tn a , z w ełną się mieszają. A P ^e 
waż te nici wyrabiane na m achinach strzęp1? ’ 
i na niezm iernie m ało  rozdzielają się częsC,,*j,0 
łarbowaoiu wełny lub utworzonego z niej 
żadnego koloru nie p rzy jm ujące , w ięc ła tW °P ^  
to cały wyrób zupełnie zepsutym  być może. 
także powodu do wiązania run  gładką ®|C. ją 
należy, która się nic strzępi. Gdy waDt.U,CjpjSi 
za d u ż e , z trudnością około siebie chodzi® L  
a potrzebując tak do naładowy wania, jakotez ° 
ładowywania wełny więcej ludzi, łatwo Pr Wfi* 
drą się , przez co wełna przy transportach ° a gj. 
prochu  w  sieb ie, staje sio nieczystą, a 
nie nawet. Gdy zaś wańtuchy znowu za^ j fl8tc» 
m ale j są fo rm y , na ten czas kupujący _ 
wełny za płótno p ła c i, ponieważ wtedy 0  ̂ jjp- 
starcza zwyczajna tara po jednym  funcie, 
m ienia mającego 32 funt. Najlepszy roztU,a 
tucha na w ełnę jest 5 do 5 l / i  poi. łok®'fl ^  j(fl' 
ści, 5 łokci obw odu, taki obejm ie IR  (,1j©, 
m ie n i, a jeźli użyte nań płótno nie je *1 » atJ* 
więc przy zwyczajnej tarze ani sprzedaj? z 
kupujący nie traci. Widziano db jarm «r a 
parlyj wełny naładowanej w bardzo B*er° jjjgtfi' 
nie wysokie wańtuchy , podobne yfpr®' 
reców , a które się z w ierzchu ściągaty ^et' 
wdzie przy takim  sposobie pakowania trad6' 
nie przypatrzeć się m o ż n a , ale tez * J 
port je s t niewygodny. utłu6115'

To zaś z w ielkim  spostrzegaliśmy 8j® pjtf £° 
że liczba kupujących krajowych fabry prZ®' 
rocznie bardziej się zm niejsza • tak ta g « rn°^ 
m y s łu , która w l*olsce wiele osób w fzy ^  <r 
i ju z  niegdyś wyżywiała, m a być 1 *jnjM)fpai,5‘ 
żywienia przem ysłu  zagranicznego pro
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